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Niezmiernie cenne dla rolnictwa odkrycia i doświad­
czenia, dokonane ostatnimi czasy w dziedzinie nauki o na­
wozach, wytłumaczenie wpływu poszczególnych związków 
chemicznych na roślinność, a nakoniec stanowcze rozstrzy­
gnięcie kwesty i pobierania przez rośliny wolnego azotu z po­
wietrza, spowodowały gorączkowo niemal zajęcie się zaró­
wno przyrodników, ja k  i praktycznych gospodarzy wiej­
skich nawozami handlowymi lub sprawą użyźniania roli za 
pomocą nawozów zielonych, a wobec tego znaczenie i wa­
runki produkcyi obornika na drugi plan schodzić się zdają.

K ierunek to atoli jednostronny, a jako taki, jeśli 
w teoryi dominujące zajął dzisiaj stanowisko, to w praktyce 
ustępować musi i ustępować będzie musiał jeszcze długo 
ustalonej przez odwieczne i w małym stopniu dotychczas 
zmienione warunki — dążności do użyźniania roli głównie pro­
dukowanym w gospodarstwie obornikiem.

Pomijając więc kwestyę opłacania się nawozów han­
dlow ych/których stałe ceny, porównane z rezultatem prób, 
dokonywanych w celu ocenienia wpływu sterkoryzacyi na 
zwiększenie plonu, stanowią dostateczne już podstawy do 
obliczenia korzyści lub strat, jakich po użyciu danego na­
wozu spodziewać się można, zajmiemy się na teraz tylko 
obornikiem, który w stosunkach ekonomicznych tutejszego 
kraju, uważać pomimo wszystkiego musimy za główny i naj­
powszechniejszy środek stcrkoryzacyjny.

Jeżeli jednak tak przeważne nawozom stajennym 
przypisujemy znaczenie i jeśli w skutek tego unormowanie 
właściwe produkcyi tychże poczytujemy za jedną z najpil­
niejszych i najdonioślejsze korzyści dla naszego rolnictwa 
rokujących reform, to jednocześnie zapominać nie możemy, 
że największe spotęgowanie plonów roślin gospodarskich za 
pośrednictwem silniejszego nawożenia pod tym jedynie wa­
runkiem opłacić się może, jeśli produkeya mierzwy w da- 
nem gospodarstwie przychodzi stosunkowo tanio. W szelki 
bowiem nakład  wtedy tylko jest korzystnym, gdy otrzy­

mane z niego rezultaty przewyższają w znacznej mierze po­
niesione koszta.

Każdy, kto nic łudząc się czczemi iluzyami, dokła­
dnie oblicza rzeczywisty koszt utrzymania inwentarza, 
przyjść musi do przekonania, żc z wyjątkiem niektórych 
gospodarstw podmiejskich, oraz tych, które obfitują w żyzne 
i peryodycznic zalewane pastwiska nadrzeczne, jakoteż 
z wyjątkiem okolic górskich, gdzie jedynym  środkiem wy­
zyskania ziemi jest hodowla i gdzie przeto renta gruntowa 
normuje się według czystego dochodu, jaki ta, jedynie 
możliwa w podobnych warunkach gałąź gospodarstwa wiej­
skiego przynosi, inwentarz użytkowy tylko w z g l ę d n i e  
opłacać się u nas może, czyli, żc nawóz dostarczany prze­
zeń mniej lub więcej kosztować nas musi.

Jeżeli jednak  zdarza sic niekiedy spotykać gospoda- 
j  rzy, którzy zamiłowani w hodowli i w niej tylko widząc 

zbawienie rolnictwa, twierdzą, jakoby racyonalne hodowanie 
inwentarza przynosiło, a przynajmniej przynosić powinno 
powszechnie dochód czysty, czyli dostarczało nawozu sta­
jennego darmo, to przyczyną tego są błędne podstawy, na 
jakich przeprowadzają oni obliczenia kosztów produkcyi 
nawozu.

Zazwyczaj bowiem nic wciągają oni do tego rachunku 
kosztów słomy, którą przecież niekiedy uważają w praktyce 
za główną podstawę zimowego żywienia zwierząt dochodo­
wych i której wreszcie ogromne ilości spotrzebowane są za­
wsze na podściół. Obliczenie kosztów pastwiska letniego 
również często na niewłaściwych opiera się zasadach. Tym ­
czasem nie należy zapominać, że zarówno pasza jak  i pod­
ściół wciągniętemi być winny do tego rachunku na zasa­
dzie c e n y  n a j w y ż s z e j ,  jak a  czy to drogą sprzedaży, 
czy przez wydzierżawienie ( jak np. pastwiska letnie), lub 
wreszcie w jakikolwiek inny a najkorzystniejszy sposób 
daje się osiągnąć.

Jeżeli bowiem te wszystkie produkty, mogące być 
spieniężonymi inaczej, obracamy na wychów i utrzymanie 
inwentarza, to słuszną jest rzeczą, abyśmy rachunek tego 
ostatniego obciążyli cyfrą, będącą wyrazem ofiary, jaką  c z y



niiny, pozbyw ając się ich spieniężenia w inny, korzystniej 
szy sposób. O brachunek  więc paszy i podściclu na podsta­
wie „ k o s z t ó w  p r  o d u k c y  i" tychże we w łasnem  gospo­
darstw ie by łby  tu stanowczo niew łaściw ym  i to nie d la­
tego, iż w prak tyce  przedstaw ia znaczne zazw yczaj trudno- ' 
ści, ale po prostu  z powodu, iż tę ostatn ią zasadę stosować 
można jedyn ie  do obliczania korzyści lub stra t, jakie dać 
może p rodukcya paszy i słomy, ale nie produkcya nawozu, 
oraz handlowych wytworów hodowli.

Jeżeli zatem  rachunek  w ykaże gospodarzowi, że nie 
otrzym uje on nawozu darm o, żc hodowla inw entarza nie 1 
przynosi c z y s t y c h  z y s k ó w ,  lecz przeciw nie w ykazuje 
i w ykazyw ać musi w przew ażnej liczbie gospodarstw  naj- | 
lepiej naw et urządzonych, coroczny s ta ły  deficyt w bilansie, 
czyli staje się powodem bezpośredniej s tra ty , to cóż na­
reszcie sk łan iać  może ro ln ika  do hodow ania zw ierząt p ro­
dukcyjnych, jeśli nie konieczność zaopatrzenia się jaknaj- 
tańszym  kosztem  w potrzebną ilość środków  sterkoryza- 
cyjnychV

K w estya więc takiego w z g l ę d n e g o  opłacania się 
hodowli redukuje  się, ja k  w idzim y, do p y tan ia : w j a k i
s p o s ó b  p r o w a d z i ć  n a l e ż y  h o d o w l ę  z w i e r z ą t  
g o s p o d a r s k i c h ,  a b y  z j a k  n a  j  m n i c j  sz.y  m k o ­
s z t e m  p r o d u k o w a ł y  o n e  j a k u  a j  w i ę k s  z ą i l o ś ć  
m i e r  z w y  V

W iadomo, że działalność tej ostatniej w ku ltu rze ro- j 
ślin upraw nych je s t ta k  bezpośrednią jako i pośrednią. Ze 
w zględu na  p ierw szą z tych funkcyj, polegającą na  dostar­
czaniu roślinom gotow ych pokarm ów , nawóz powinien za­
w ierać w swym sk ładzie  w dostatecznej ilości i odpowie­
dnim  stosunku te w szystkie pierw iastk i chem iczne, n iezbę­
dne d la  norm alnego rozwoju rośliny, k tó re  przez je j  korze­
nie przyjm y wanemi zostają i to w postaci połączeń nieorgani­
cznych, jak o  kw alifikujących się do bezpośredniego spożycia 
przez organizm y roślinne. A by ten  ostatni w arunek  mógł 
być  zachow anym , m aterya ły  pochodzenia organicznego p rze­
znaczone na  m ierzw ę, zanim  staną  się istotnym  pokarm em  
upraw ianych  ziemiopłodów, czyli zanim  przem ienią się na 
rzeczyw isty  nawóz, odbyć m uszą przedew szystk iem  proces 
rozkładu , tj. przejść w azotowe i m ineralne zw iązki nieor­
ganiczne. Im  energiczniej następuje  ów rozkład , im szyb­
ciej więc przechodzą w produkcy jny  obrót w artości rep re ­
zentow ane przez m ate ry a ł nawozowy, tem w iększe korzyści 
przynosi p rodukcya  obornika, zw łaszcza, żc u latn iająca się 
zawsze podczas rozk ładu  pew na ilość cennych pierw iastków  
gazow ych znacznie zm niejsza w razie powolniejszego prze­
biegu procesu w artość tw orzącego się nawozu.

D rugie , niemniej ważne lubo pośrednie działanie j 
m ierzw y w procesie w yżyw ienia roślin, polega z jednej 
strony n a  w zbudzaniu rozk ładu  zaw artych  w roli lecz nie- 
p rzysw ajalnych  dotąd jej sk ładników  i przem ianie tychże j 
w zw iązki zdolne do absorbcyi przez korzenie, z drugiej 
zaś na  polepszeniu fizycznych w łasności gleby jużto  wsku- | 
te k  spulchnienia jej odbyw ającą się w roli ferm entacyą, 
ju ż  też przez w ytw orzenie w w arstw ie ornej pruehnicy, re ­
gulującej zarówno zwięzłość grun tu , ja k  i siłę zatrzem yw a- 1
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nia przez niego wilgoci. W ażny ten  i w ielostronny wpływ  
nawozu na glebę zależy • w znacznej m ierze od energii, 
z ja k ą  odbyw a się jego  rozk ład  po przyoraniu. A by więc 
w sku tek  zby t wczesnego zm ieszania m ierzwy z w arstw ą 
orną rozk ład  ten nie został przytłum ionym  lub na n iew ła­
ściwą skierow anym  drogę, co zw łaszcza w początkach p ro ­
cesu z łatw ością m ogłoby nastąpić, ferm entacya m ateryałów  
nawozowych w inna być  poprzednio już tak  dalece rozw i­
niętą, by takow e przed w ywiezieniem  w pole doprow adzo­
nym i b y ły  do t. zw. „ p o ł o w i c z n e g o "  rozkładu. P rze­
kroczenia w szakże owego punktu , przy k tó rym  ferm entacya 
dosięga swego m a x i m u m ,  je s t niem niej szkodliw em ; po­
m ijając bowiem naw et darem ną stra tę  u la tn iających  się nie­
ustannie gazów, ujm ujem y przytem  glebie pew ną część ko­
rzystnego w pływ u, ja k i w ciągu tego drugiego okresu 
m ógłby na takow ą w yw ierać proces rozkładu, odbyw ający  się 
już w samem je j w nętrzu, l ’ewne pod tym  względem  w yjątk i 
stanow ią w praw dzie g ru n ta  z n a tu ry  niezm iernie bogate 
w części organiczne, jak lip. podolskie czarnoziem y, gdzie 

J silna ferm entacya w roli i stosunkowy nadm iar zw iązków  
azotowych powodują często w ybujan ie  i w ylegnięcie psze­
nicy, wogóle je d n a k  w pływ  nawozów sta jennych  na glebę, 
w ynikający  z przebiegu procesu rozk ładu  ich we w nętrzu  
roli, stanowi bodaj nie najw ażniejszą stronę działalności 
obornika.

O kazuje sic tedy , że nawóz z części roślinnych pro­
dukow any, wówczas najw yższą użytkow ą w artość posiadać 
będzie, czyli w tedy  najdzielniej przyczynić  się zdoła do 
zw iększenia plonów, g d y  odpowie następującym  w aru n k o m :

1) aby  w m atcrya łach  naw ożonych znajdow ały się 
w dostatecznej ilości w szystkie p ierw iastk i chem iczne, k tó ­
rych zw ykle najw iększy b ra k  czuć się daje w roli (fosfor, 
potas, azot) i w tak im  mniej w ięcej stosunku, ja k i odpo­
w iada odnośnym potrzebom  roślin u p raw ian y ch ;

2) aby  przed w yw iezieniem  nawozu w pole u leg ł on 
połowicznemu i norm alnem u rozkładow i, czyli doprowadzo­
nym  został do t. zw. „do jrza łośc i";

■i) aby  rozk ład  m ierzw y zarówno przed ja k  i po 
w prow adzeniu je j do roli odbyw ał się z najw iększą możliwą 
szy b k o śc ią ,'en e rg ią  i jednostajnością w całej masie.

Zadośćuczynienie pierw szem u z tych w arunków  zależy 
od ilości i w yboru m ateryałów  roślinnych, m ających być 
przerobionym i na nawoź. Najw łaściw szym i wogóle i n a jtań ­
szymi z nich są. ja k  wiadomo, słom a i rośliny pastew ne, 
oraz resz tk i ich, pozostałe z technicznych przetworów, zw ła­
szcza te, k tó re  jaknajw ięcej części b iałkow atych  (azoto­
wych) i kw asu fosforowego lub soli potasow ych zaw ierają. 
I l o ś ć  zaś i s k ł a d  c h e m i c z n y  m ateryałów  naw ozo­
w ych zależy bezpośrednio od i l o ś c i  i s k ł a d u  c h e m i ­
c z n e g o  n i e z b ę d n e j  w d a n e m  g o s p o d a r s t w i e  
m i e r z w y .  O znaczenie przeto rozm iarów  potrzeby nawozu 
d la  danego gospodarstw a stanowi tu ta j punk t w yjścia; ten 
ostatni wszelako znajduje się już  poza obrębem  celu w y­
tkniętego dla niniejszego a rtyku łu .

W ypełnienie dwóch innych w arunków , tj. doprow a­
dzenie m ateryałów  nawozowych do połowicznego rozk ładu
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przed  wyw iezieniem  na pole, oraz przyspieszenie tego roz- 1 
k ład u  i ujednostajnienie go w całej m asie m ierzwy, polega 
na przepuszczeniu  pewnej części owych m ateryałów , tj. p a ­
s z y  przez organizm  zw ierzęcy i następnem  zm ieszaniu \ 
tejże z d ru g ą  ich częścią, tj. ze ś c i ó ł k ą .  Podobny sku ­
te k  mogłoby mieć po prostu kom postowanie m ateryałów  j 
roślinnych na  produkcyę m ierzwy p rzeznaczonych ; ponie­
waż jed n ak  w tych  ostatnich zaw ierają sit; m ateryc, które 
po spożyciu przez zw ierzęta, w ydzielone z icli organizm u 
zostają w postaci nader cennych przetw orów  zw ierzęcych, 
jak o to : m leka, mięsa, tłuszczu, w ełny i t p,  przeto produk-
cya nawozu za pośrednictw em  zw ierząt gospodarskich, umo­
żliw iając w yzyskanie tych  m atery j ja k o  produktów  ubo­
cznych staje się nierów nie tańszą. T u  t e ż  l e ż y  j e d y n a  
r a c y  a u t r z y m y w a n i a  i n w e n t a r z  a w g o s p o d a r ­
s t w a c h ,  w k t ó r y c h  h o d o w l a  t y l k o  w z g l ę d n i e !  
si t ;  o p ł a c a .

W praw dzie  przy p rzerab ian iu  m ateryałów  paste- j 
w nych i podściołowych na nawóz, ub y tek  w tym  ostatnim  ] 
soli m ineralnych w porów naniu do tej ich ilości, ja k ą  za- j  
w ieral zużyty m ate ry a ł (m ianowicie pasza), je s t zawsze mniej j 

luli więcej znaczny. W szystk ie  zaw arte w niej zw iązki mi- • 
neralne dostaw szy się do organizm u zw ierzęcia, w ydzielone 
zostają w pew nej części w ekskrem entach  i u rynie, pod­
czas gdy d ru g a  ich część służy do w ytw orzenia m leka, 
przyrostu  mięsa, tłuszczu, w ełny, lub wchodzi w sk ład  
płodu poczętego w ciele m atki, a przeto je s t dla naw ozu 
straconą. L ubo więc u b y tek  cennych związków m ineral­
nych  pokry tym  tu  zostaje w m aleńkiej cząstce przez pew ną 
ich ilość zaw artą  w wodzie, k tó rą  się poją zw ierzęta, wsze­
lako w ostatecznym  rezultacie  pozostaje 011 zaw sze dosyć 
stosunkowo w ielkim , gdyż np. dla krów  dojnych, p rzy w y­
dajności 8 litrów  m leka wynosi dziennie od 12*57 do J 3*84 
<jr, czyli rocznie około 4 k<) n a  sztukę. S tra ta  azotu je s t je­
szcze znaczniejszą. U latn ian iu  się am oniaku z m ierzwy 
w oborze lub na  gnojowni można w praw dzie zapobiedz do 
pewnego stopnia przez użycie w iążących go środków , lecz 
znaczna prócz tego część azotu zaw artego w paszy, zostaje 
zużyta, do w ytw orzenia produktów  ubocznych, lub w ydziela 
s i c  za pośrednictw em  organów oddechowych zw ierzęcia. 
Toż samo odnosi się, a w daleko w iększych rozm iarach do 
w ęgla, w odoru i tlenu. T ym  trzem  pierw iastkom  zazw yczaj 
nie przypisują żadnego praw ie znaczenia w naw ozie; nie­
mniej jednak  co do kw asu  węglowego je s t to zupełnie me- 
słusznem . Ja k o  pokarm  dostarczanym  je s t on w praw dzie ro­
ślinom głów nie przez atm osferę, ale w działaniu  p o ś r e ­
d n i e  m niezm iernie w ażną odgryw a rolę, będąc jednym  
z najpotężniejszych czynników  procesów rozkładow ych.

W idzim y więc, że p rzerab iając  m ateryały  nawozowe, 
tj. rośliny pastew ne i słomę na m ierzwę, pozbaw iam y tę 
ostatn ią w znacznej ilości szacownych sk ładników , k tó re  w y­
dzielają się z paszy  niety lko pod postacią ubocznych pro­
duktów  zw ierzęcych, lecz nadto i przez od d ech an ie ; tą  osta­
tnią z a ś  drogą w ydalone zw iązki gazowe w zupełności s tra ­
cone d la  nas zostają.

( 'o  sic zaś tyczy  k o s z t ó w  przerobienia paszy

i ściółki na nawóz za pośrednictw em  inw entarza  żywego, 
to sk ład a ją  się one —- jak wiadomo — z następujących 
p o zy cy j:

1) procent, ryzyko 1 am ortyzacya kap ita łu  reprezento 
wanego przez in w en ta rz ;

2) procent, ryzyko  i am ortyzacya kap ita łu  w odno­
śnych budow lach i sp rz ę ta c h ;

3) koszta obsługi, św iatła , leczenia itp.
Są one więc — ja k  widzimy —  bardzo znaczne. Lecz 

z drugiej strony za pomocą, zw ierząt p rodukcyjnych gospodarz 
oddzielić może z pom iecionych m ateryałów  te cząstki, k tóre 
jako łatw iej straw ne asym ilują się w organizm ie i k tórych  
znaczny procent w postaci produktów  handlow ych po w y­
sokich cenach spieniężyć się daje. Jeżeli zatem  w sku tek  owego 
procesu tracim y pew ną ilość cząstek  w m ierzwie, to odzysku­
jem y je znów niem al całkow icie w produktach  ubocznych i to 
z ta k  w ielką nadw yżką wartości, iż dochód ztąd otrzym any 
nietvlko w ynagradza  tę niew ielką stosunkowo stra tę  w ^.zocie 
i kw asie węglowym , lecz nadto, zapew niając znaczne zyski 
z tej przeróbki, zm niejsza ogrom nie ca łą  sum ę kosztów pro- 
dukcy i nawozu.

O kazuje się tedy , żc te ostatnią zależą od wielu i to 
różnej n a tu ry  w arunków , w jak ich  hodowlę zw ierząt go­
spodarskich prow adzim y. Szczegółowy jednak  rozbiór w p ły ­
wów decydujących  o m o ż l i w i e  n a j t a ń s z e j  p r o d u k -  
c y i  n a w o z u ,  w oddzielnym , w yłącznie ju ż  tem u poświę­
conym a rty k u le  znajdzie swoje miejsce.

K a ro l F ilipow icz.

Ni t o  metoda zakw aszania śm ietanki dla wyrobu m asła.
N iem iecki urząd patentow y udzielił dnia 21. kw ietnia 

b. r. p a ten t 11a nową m etodę zakw aszania  śm ietanki lub 
m leka dla w yrobu m a s ła ; gdyby m etoda okazała  się dobrą, 
by łaby  bardzo cennym  naby tk iem  dla producentów  m asła 
na w ielką skalę. W łaścicielom  paten tu  je s t posiadacz kro- 
w iarni p. O. F ry d e ry k  M uller z Konigsfeld koło Norden- 
ham  we W ielkiem  księstw ie oldenburskiem . Nowa m etoda 
ma na  celu usunięcie dotychczasow ego sposobu zakw aszania 
śm ietanki, ta  bowiem wprost z centryfugi przeszedłszy przez 
chłodnik, spływ a do m aślnicy, w niej po kilku m inutach 
osiąga potrzebny stopień zakw aszenia, poczcm zaraz p rzy ­
stąpić można do w yrobu m asła. Sam  p. M uller podał co 
następuje  tak  o swojej metodzie, jak i o tern, co go na nią 
naprow adziło.

W szyscy , którzy z w yrobem  m asła m ają do czynie­
nia, w iedzą już obecnie, że z wielu w zględów śm ietankę 
zb ieraną  lub centryfugow aną lepiej nieco zakw asić, zanim 
się z niej w yrobi m asło. Z nane je s t dalej, żc na  to zakw a­
szenie po trzeba czekać 18 do 20 godzin i żc przez ten czas 
trzeba  sie bardzo ostrożnie obchodzić ze śm ietanką, ja k  nie­
m niej, że m ateryał używ any do przyspieszenia kw aśnienia, 
powinien być jaknajlepszego  gatunku , jeżeli następnie wyro-
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bione masło ma być doskonałem. Pomimo największej 
uwagi i wielkich ostrożności jest przebieg zakwaszania często 
wadliwy, ponieważ jestto zakwaszenie fermentowe, przy któ­
r a ^  odbywa się iiietylko wytwarzanie potrzebnego kwasu, 
ale jednocześnie mnożyć się mogą różne mikroorganizmy 
z nalatujących zarodników grzybowych, które na smak ma­
sła wywierają często w pływ  jaknajniekorzystniejszy.

Zdaje się, że poznanie tej możliwej wadliwości wywo­
łało dążność do skonstruowania maszyn, które w połączeniu 
z centryfugą m iałyby umożliwiać przerabianie zupełnie słod­
kiej śmietanki zaraz na masło, jak np. ekstraktory masła 
Johannsena i innych. Pomimo, że te m aszyny istotnie mogą 
śmietance masło odejmować, nie udało się jednak wyrabiać 
tym sposobem masła zadowalniającego co do smaku a tom 
mniej masła w handlu poszukiwanego, ponieważ było za 
nietrwałe. To właśnie spowodowało poszukiwanie metody, 
któiaby dozwalała połączyć korzyści regularnego zakwasza­
nia z prawidłowem natyehmiastowem przerabianiem otrzyma­
nej za pomocą centryfugi śmietanki. Chodziło więc o to, ażeby 
zw ykłe zakwaszenie przez działanie fermentowe usunąć naj­
zupełniej i zastąpić je  sztucznem, momentalnie działającem  
zakwaszeniem, umożliwiającem zupełnie dowolne regulowa­
nie stopnia zakwaszenia, jakoteż przeprowadzenie tegoż 
w każdej chwili. Że to możliwe do osiągnięcia przez pomie­
szanie z jakimś bardzo silnie działającym kwasem, jestjaknaj- ! 
oczywistsze, mogło tylko chodzić o wynalezienie, który i 
z kwasów obficie i tanio przez przem ysł wyrabiany, do tego 
by się nadawał.

Po rozległych, lata trwających doświadczeniach prze- j  
prowadzanych przez właściciela patentu, udało mu się (tak i  
przynajmniej sądzi), wyszukać kwas odpowiedni i wynaleźć j 
metodę, za pomocą której można dowolnie doprowadzić 
śmietankę do tego stanu, który jest dla wyrobu dobrego 
i trwałego masła najodpowiedniejszym. W szystkie prawie 
znane kw asy okazały sic przy tych doświadczeniach jako 
nieużyteczne z jakiegoś powodu, jedynie chemicznie czysty 
kwas solny okazał się celowi odpowiednim. Kwas ten nic 
działa na śmietankę rzekomo inaczej, jak normalnie prze­
chodzące zakwaszenie. Jako zaletę podnosi p. Muller, że 
kwas solny można mieć wszędzie po niskiej cenie i tenże 
nic przedstawia żadnych trudności przy przechowywaniu 
i użyciu, w każdym zaś razie absolutnie zapewnia wyrób 
jednostajnego, najdelikatniejszego masła, które w równych 
warunkach będąc, okazuje się daleko trwalsze, niżeli masło 
jakąkolw iek inną metodą otrzymane.

Metoda ta jest następująca: Otrzymaną śmietankę
chłodzi się-do temperatury, jaką powinna mieć przy wyro­
bie masła (względnie rozgrzewa się do tej temperatury) 1 
i spuszcza bezpośrednio do maślnicy, w której zadaje się 
taką ilością chemicznie czystego kwasu solnego, poprzednio . 
w potrójnej ilości wody rozpuszczonego, ażeby zakwaszoną 
została do tego stopnia kwaśności, jaki bywa przy zakwa­
szaniu fernientowem. Skoro to nastąpiło, można zaraz zacząć 
robienie masła, która to robota zawsze odbywać się będzie 
jednostajnie i dobrze. Jeżeli krowiarnia nie chce albo nie I 
mozo śmietanki wprost z centryfugi lub w inny spo­

sób zebranej zaraz przerabiać, to potrzeba ją  pizechować 
chłodno, żeby ją. potem jakuajprędzej zakwasić i przerobić 
na masło. P. Muller ofiaruje sio pokazać bez kosztów swoją 
metodę wszystkim tym, którzy chcieliby od niego otrzymać 
pozwolenie zastosowywania jego metody. Na minioną w y ­
stawę niemieckiego Towarzystwa rolniczego, która się od­
była w Berlinie, metoda p. Mullera była zgłoszoną do zba­
dania i rzeczywiście na stanowisku Rergcdorfskich fabryk 
próby odbyw ały się publicznie. Zbadaniem jej zajęli się. 
prof. dr. W. Flcischmann z Królewca, dr. W iegmann z Kiel 
i dr. Krueger z Giseke. D ecyzya jeszcze nie ogłoszona, ale 
są pewne wątpliwości, mianowicie, czy masło metodą p. 
Miillera wyrobione będzie miało taki sam aromat, jak w y ­
robione ze śmietany zakwaszonej w zw ykły sposób.

Wystawa rogatego we Lwowie 1894.

Prot. dr. L. Adainetz ogłasza o czasowej wystawie 
bydła rogatego w „<łesterreichische Molkcrei Zcitungu Nr. 
8 i 9 następujące uwagi:

Prawdziwie świetnie ukształtowała się wystawa bydła 
we Lwowie, trwająca od 21. do 28. czerwca b. r. Blisko 
909 sztuk bydła przedstawiało pouczająco przeglądowy 
obraz nietylko rozpowszechnienia obcych ras w Galicyi, 
ale także obecnego stanu hodowli tamże, świadczący o uwień- 
czonem już skutkiem usiłowaniu podniesienia tej, dla kraju 
zdecydowanie najważniejszej gałęzi hodowli na stanowisko 
odpowiednie, klimat bowiem, jakość gruntów i stosunki gospo 
darcze wskazują na wysokie znaczenie hodowli bydła roga 
tego, łącznie z gospodarstwem mlecznem dla Galicyi.

Co do hodowli bydła, to tegoroczna lwowska wystawa  
świadczy dosyć wyraziście, jak trafnie galicyjscy gospodarze 
to zadanie pojęli i jak gorliwie starają się kroczyć dalej na 
drodze postępu.

Przy omawianiu wystawionego bydła, niech mi będzie 
wolno z powodów logicznych rozpocząć od tak zwanych  
„ras krajowychu (grupa VI. B. katalogu). Pod tein ogól- 
nem mianem było w ystaw ione:

1) Galicyjskie krajowe bydło barwy bułcczkowatcj do 
sarniej i czerwonobrunatnej.

-j) Kasa majdauska ( galicyjska kraj. rasa par i.
•1) Zawód (Schlag) kańczudzki.
4) Bydło włościańskie rasy podolskiej.

Między temi rasami i zawodami, najstarszą rodowitą 
rasą jest niezawodnie rasa majdauska; jest w wysokim  
stopniu dla umiejętności interesującą dlatego, ponieważ uwa­
żaną być może jako w nowsze czasy sięgający zabytek  
jydła, które w epoce budowli palowych mniej więcej w całej 
Europie było rozpowszechnionem, jest więc najstarszem  
jydłem przyswojonem, jak to już dawniej starałem się udo- 
vodnić.

Praktyczny interes tej istotnie swoistej, rodzimej, zdaje



się jeszcze przed przybyciem polskich plemion tutaj żyją­
cej rasy majdańskiej, ogranicza się na tern, ż e :

1) przedstawia formę pierwotną, z której wyrobiły sic; 
tegoczesne tak  zw. bułeczkowe, aż do czerw on obrunatnycb 
krajowe zawody bydła Galicy i zachodniej i

2) żc odznacza się tak  skromnemi wymaganiami co do 
wyżywienia łącznic z wielką wytrzymałością w obec ujem­
nych wpływów klimatycznych, że w tym względzie bodaj 
żadna inna rasa z niem mierzyć się nic może.

Powyższy drugi punkt spowodował, że w r. 1879 p. 
Krasicki, taintoczesny generalny dyrektor dóbr książąt San­
guszków, zwrócił uwago galic. Towarzystwa gospodarskiego 
we Lwowie na tę wymierającą rasę, zaczem już w roku 
następnym poszło urządzenie obory zarodowej (początkowo 
lb  krów) w m ajątku Krzyż, należącym do hrabstw a ta r­
nowskiego (m ajątek ks. Sanguszków). Pod kierownictwem 
dyrektora dóbr p. Habichta, odpowiedniem utrzymaniem 
i pielęgnowaniem poprawiona obora w Krzyżu, prowadzoną 
była jako  czystej krwi aż do r. 1893.

W tym roku zakupił Komitet galic. Tow arzystwa go­
spodarskiego tę oborę i rozdzielił ją  na cztery miejscowości 
celem dalszego prowadzenia hodowli. X tych obór miały 
być gminy położone, w jałowych, piaszczystych okolicach, 
częstych w północnej Galicyi, zaopatrywane nader niewy­
brednym ale już lepiej uformowanym materyałem rozpło­
dowym.

Z wystawionego, po większej części jeszcze z Krzyża 
pochodzącego majdańskiego bydła, otrzymała cienkokoścista 
i kształtna krowa Nr. b24 medal bronzowy, list pochwalny 
zaś cała obora p. Krajewskiego (w Czechach). Przymioty 
użytkowo tej małej, lekkiej rasy są, zawsze jeszcze za mało 
rozwinięte, żeby ją  można było nazywać rasą hodowlaną 
(Culturrassc), czego zresztą i nie zamierzano.

Między zachodnio - galicyjskiem bydłem bułeczkowcm 
do czerwonobrunatnego, wystawionem przez c. k. krakowskie 
Towarzystwo rolnicze, podnieść należy przedewszystkiem 
oborę p. Herm ana Czecza (w Kozach). Założoną została 
w r. 1883 przez zakupno chłopskiego m ateryału rozpłodo- 
wego z okolicy i jak  wiadomo, już na wystawie rolniczej 
wiedeńskiej w r. 1890 zwróciła na siebie uwagę.

( )bora bułeczkowego i jednobarwnego galicyjskiego 
bydła krajowego z Kóz, zajmowała tak  ze względu na wiel­
kość jak  i harmonię kształtów poszczególnych osobników, 
bezsprzecznie pierwszorzędne stanowisko. Nawet brakujące 
jeszcze w innych oborach tego czerwonego bydła wyrówna­
nie było tu widoczne. Znaczniejszą wielkość, szerszą budową 
czaszki, brakiem  barw nika w błonie śluzowej chrap (b lótz- 
maul) odróżniała się ta  najwyższą hodowlą uszlachetniona 
rasa od pierwotnego czerwonego bydła w zachodniej Gali­
cyi tak  znacznie, żc bez ścisłych badań związek z niem nic 
łatwo dałby się wykazać. Budowa wprowadza na przypu­
szczenie, że bydło to jest więcej mięsne niż mleczne. Z po­
między czterech wystawionych krów posiadała dobre zna­
miona mleczności tylko jedna krowa nr. 589 (Bella). Obora 
z Kóz, w uwzględnieniu jej wyrównania i doskonałości

hodowlanej, uwieńczona została nagrodą honorową księcia
Adama Sapiehy.

Podobną była mniejsza, przez p. Karola Czecza z Bie- 
rzanowa wystawiona, listem pochwalnym Dyrekcyi wystawy 
nagrodzona obora. Uderzająco jasny (może w skutek niskiego 
strzyżenia V), piękny 4-letni buhaj „Lovolas", zdradzający 
plamistemi chrapami jeszcze mieszane pochodzenie, odzna­
czony został srebrnym medalem Dyrekcyi.

Bracia Romerowie, kierownicy stacyi cieląt, do życia 
powołanej przez c. k. krakowskie lowarzystwo loluicze 
w Jodłowniku, wystawili kolekcyę ja ł  wek (10), krów (4), 
byczków (4) i buhajów (2). Ponieważ ta wychowawcza sta- 
cya dopiero w najnowszym czasie utworzoną została przez 
zakupno bydła od okolicznych włościan, nic dała się uniknąć 
pewna niejednostajność i to bardzo naturalna. Przy często 
wąskiej i długiej głowie przypominają delikatno kosetste 
członki, strome łopatki i wąskie kłęby jeszcze bydło pier­
wotnie włościańskie, należące do typu majdańskiego, gdy 
widoczne u kilku osobników białe łatk i na^ dolnej stronie 
tułowia zdają się zdradzać przymieszkę obcej krwi. Pozby­
cie się tych łatek u bydła, dla którego jednobarwność jest 
tak istotną cechą, będzie niezawodnie najbliższem zadaniem 
hodowców, a to dla tego, ponieważ doświadczenie pouczyło, 
że tego rodzaju znaki bardzo często posiadają zdecydowaną 
tendencyę do rozszerzania się. W yglądanie dowodziło zre­
sztą, że na pielęgnowaniu! nic brakowało. X jałów ek nr. 609 
(medal bronzowy) będzie zdaje się dobrą dojną krową. ( ała 
kolekcya otrzym ała dyplom honorowy c. k. galic. Towarzy­
stwa gospodarskiego.

X obory czerwonego bydła krajowego p. J. Brandysa, 
utworzonej przed kilkoma laty również przez zakupno pe­
wien typ i cechującą barw ę posiadających krów włościan, 
odpowiedniem żywieniem i pielęgnowaniem poprawionej, było 
na wystawie sztuk 11 ; oborze przyznane dyplom honorowy 
Dyrekcyi wystawy. Dobrymi znakami mleczności zaopa­
trzona krowa 576 z tej obory odznaczoną została srebrnym 
medalem krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

X powiatów limanowskiego i nowotarskiego brało udział 
w wystawie kilku włościan, którzy nadesłali również czer­
wone bydło. Co do wielkości i budowy, szczególnie zaś co 
do budowy czaszki można było na wystawionem bydle skon- 

j statować wcale znaczne różnice. Gdy niektóre zaledwie się. 
różniły od majdańskiego, pielęgnowaniem i żywnością po­
prawionego bydła (będąc doń podobne barw ą sierści, czarnym 
nalotem na głowic, szyi i spodzie tułowia, obecnością bar­
wnika na chrapach itp.), to inne różniły się szczególnie od 
tego typu budową czaszki, wskazującą na przymieszkę ob- 

: cej krwi. Także szerokie białe płaty na dolnej części tuło- 
S wia zdarzały się często..

Pierwszą nagrodę (100 koron) między tern bydłem  
| przyznano nieco małej, ale pięknem wymieniem i względnie 

wielką mlecznością odznaczającej się krowie nr. 644. Codo 
użyteczności gospodarczej tego czerwonego byd ła galicyj- 
skiego wogóle, nad którego podniesieniem z chlubną gorli­
wością krakowskie Towarzystwo rolnicze pracuje, to wystę- 

! puje bezwzględnie na pierwsze miejsce jego zdolność do



opasu . Z dolność ta  je s t  ta k  w y b itn ą , że p rz y  pom yśln ie j­
sz y ch  w a ru n k a c h  b y tu  je s t  n aw e t tru d n em  w d a n y m  razie 
p rze szk o d z en ie  opasowi. M ało u k tó re j ra sy  je s t  podn iesie­
n ie m leczności ta k  tru d n e  j a k  u tego d robno k o stu eg o , do 
m ed o sta tn ieg o  w y ży w ien ia  p rzysto sow anego  i p rzy z w y c za jo ­
nego b y d ła  k ra jow ego  —  a  p rze c ie ż  ekonom iczne w aru n k i 
w ogóle n a p ro w a d z a ją  w (fa lic y i bezw zg lędn ie  n a  p rz y p u
szczeuK! V O ' -    I

ze m leczność hodow anych  zaw odów  k ra jo w y c h  
je s t  d la  w iększości okolic n a jcen n ie jszy m  i p rze to  w  pier­
w szej lin ii n a  u w zg lęd n ien ie  za s łu g u jący m  p rzym io tem  
użytkowym. (DuL _

(W edług sprawozdań nadsyłanych komitetowi c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego).

Z  o sta tn ich  sp raw o zd ań  o k azu je  się, że u ro d za je  po­
m im o n ie k o rz y stn e j a u ry  w  czasie  k w itn ie n ia , w y p a d ły  
w cale dob rze . O sta tn ie  pogodne dn ie , k tó re  p rzy sp ie sz y ły  
spóźnione d o jrzew an ie  i pozw oliły  n a  sz y b k ie  b a rdzo  u s k u ­
teczn ien ie  żniw  i zw iezien ie  pod d ac h  plonów , p rz y c z y n iły  
się do tego, że re z u lta t zb iorów  pow in ien  w ypaść zn aczn ie  
lep iej, niż się spodz iew ać  by ło  mofcna.

N ajw ięce j s k a rg  je s t  n a  z iem n iak i, k tó re  w w ielu 
m ie jscach  się p su ją  i na k u k u ru d z ę , k tó ra  wogóle s łab o  się 
p rze d s taw ia .

P aszo  ob iecu ją  b a rd zo  d o b ry  d ru g i pokos. S zczegó łow e 
sp raw o zd a n ia  op iew ają  ja k  n as tęp u je  :

W B o b reck iem  p szen ica  o k a z a ła  się w szęd zie  d o b ra , 
podobn ie  ja k  żyto , ję cz m ie ń  i owies, h rec zk i, p ro sa , k u k u - 
ru d zc  śred n ie , b u ra k i i k ap u s ty  rów nież , k a rto fle  dobre . 
Je że li pogoda w y trz y m a , pow inien  być d ru g i pokos pasz  
b ard zo  dobry .

W  B orszczow sk icin  p szen ice  są p rzew ażn ie  śred n ie , 
ję cz m io n a , ow sy, g ro ch y  d o b re , k u k u ru d z ę  średn ie , k a rto fle  
d o b re . R zep ak  d a ł p rzec ię tn ie  od 5 do 7 cen t. m etr. z m orga. 
N ad z ie je  n a  d ru g i pokos pasz n ieśw ie tne .

W  B ro d zk iem  pszen ice  w czesne d o b re , późne, o ile je 
m e p rzeo ran o , średn ie , podobn ie ży ta . Ję cz m io n a  dobre , 
g ro ch y  d o b re , ow sy d o b re  i w cześn ie  d o jrzew ają , kartofle; 
zd row e i obficie k w itły , w e g e ta c y a  ch m ie lu  do tąd  no rm alna , 
szk o d n ik i n ie  p o k a z a ły  sic do tąd . P ie rw szy  pokos pasz  
p rzew ażn ie  u szkodzony  z pow odu sło ty , n ad z ie je  n a  d ru g i 
pokos w ca le  dobre.

W  B rzeżąń sk iem  pszenice, ż y ta  i ję cz m io n a  dobre. 
Z y ta  d a ły  około 11 kóp z m orga, z k tó ry ch  w y d a te k  za ­
p o w iad a  się. średn io . O w sy b a rd z o  d ob re , kartofle  rów nież , 
k a p u s ty  dobre . K o n iczy n y  b a rd z o  d o b re ; łą k i zapow iadaj/* 
się dobrze .

W B izozow skiem  pszen ice  we w schodniej części po­
w ia tu  dość dobre , w zachodn ie j p rzew ażn ie  bit rdzo  d ob re , 
ż y ta  w ogóle średn ie , zo s ta ły  już zw iezione do stodół. Z ia rn o  
ż y ta  d o b re , k ó p  m ało , n am łó t je d n a k  sp o d z iew an y  ty lk o

śred n i, bo by ło  dosyć  k łosów  pusty ch  w po leg łem  życie. 
S p rz ę t p szen icy  w dolin ie  W isło k a  ukończony lub  n a  u k o ń ­
czeniu . Pom im o rd zy , k tó ra  gdz ien ieg d z ie  się p o k az a ła , r e ­
z u lta tu  sp o d z iew a ją  się d ob rego  ta k  co do kóp, ja k  i Jo do 
n am io tu  —  ja k o ść  z ia rn a  b a r d z o ‘dob ra . Ż n iw o /ję cz m ie n ia  
w w ielu  m ie jscach  k o ń c z ą ; zb ió r p rzew ażn ie  średn i. R ezu l­
ta t  zb io ru  kon iczyn  szczególn ie j w n iz in ach  bard zo  d o b ry . 
Z ie m n iak i i k a p u s ty  b a rd z o  dobre.

W  ( ieszanow sk iein  pszen ice  d o b re , w n ie k tó ry ch  m ie j­
scach  w yborne . Ż y ta  już z e b ra n e  rów nież d ob re , ję cz m io n a  
z łe, k a rto fle  d o b re , k o n ic zy n y  i p asze  dobre .

AV C zo rtk o w sk iem  pszen ice  d ob re , o ile ich g ra d  nie 
zn iszczy ł, ż y ta  średn ie , dużo k łosów  sz c z e rb a ty c h  —  jęczm iona 

| dobro , ow sy w y b o rn e , k a rto fle  d o b re  ale n ać  u sy ch a , pero- 
n ospo ra  w e w ielu  m ie jscach .

W  D obrom ilsk iem  pszen ice d o b re  i śred n ie , ż y ta  do ­
b r e ,  ję cz m io n a  d o b re , ow sy śred n ie , k a rto fle  dobre , w czesne 
z a c z y n a ją  sic psuć , n ad z ie je  n a  d ru g i pokos z łą k  s ła b e , na 
d ru g i pokos kon iczy n y  dobre.

W  ( iró d e c k ie m  w szy s tk ie  urodzaje, bez w y ją tk u  są 
w ogóle d o b re , żn iw a p o stęp u ją  w obec sp rzy ja ją ce j pogody.

W  Ja ro s ła w sk ie m  p szen ice  dość dob re , ż y ta  dobre , 
ję cz m io n a  b a rd z o  dobre , ow sy d ob re , k a rto fle  śred n ie , w cze­
sne gn iją . P asze  pow inny  b y ć  lepsze  z d ru g ieg o  pokosu  niż 
z p ierw szego .

AA K ału sk iem  p szen ice  zap o w iad a ją  się średn io , ż y ta  
w cześn ie jsze  są d o b re , późn iejsze z łe , ję cz m io n a  d o b re , 
ow sy  d ob re , k u k u ru d z ę  m ie rne , k arto fle  śred n ie , p su ją  sio

| w  ,CZQŚci- K o n icz y n y  d o b re , łą k i  rów nież ro k u ją  lep sze  ua- 
j d zie je  n a  d ru g i pokos.

AA K o ło m y jsk iem  pszen ice  i ż y ta  śred n ie , ję cz m io n a  
! i ow sy d o b re , k u k u ru d z ę  śred n ie , k arto fle  śred n ie . K oni- 
| ezy n y  i łą k i ob iecu jące .

W  K ossow sk iem  s ta n  u rodza jów  w ogóle dob ry , m iej­
scam i p szen ice  i ży ta  w y b o rn e , z iem n iak i b a rdzo  dobre .

AV L isk ie m  ż y ta  śred n ie , ow sy d o b re , k a rto fle  zło.

AA o L w ow sk iem  s tan  u rodza jów  pod w zg lędem  kóp 
b ęd z ie  w ca le  za d o w aln ią ją cy , dużo  je d n a k  je s t  k łosów  
sz cz e rb a ty c h . B a n a tk i d a ły  10— 13 kóp , ż y ta  do 8 kóp, 
ję cz m io n a  9 kop . K arto fle  n iezłe .

W  M ościsk iem  pszen ica  d o b ra , kóp  m ało , a le  zd a je
się, że będz ie  n am ło tn a , żyto  dało  p rze c ię tn ie  po 8 k ó p  po
811 lu j z m orga, ję cz m ie ń  bard zo  ro zm a ity , począw szy  od 
m iernego  do b ard zo  dob rego , za leżn ie  od po łożenia ow sy 
d ob re , k u k u ru d z ę  średn io  dobre , karto fle  śred n ie .

W  N ad w ó riiiań sk iem  w ogóle zad o w a ln ią ją ce  zb io ry ,
n ad z ie je  n a  d ru g i pokos pasz dobre .

AA I rzem y sk iem  pszen ice  śred n ie , ż y ta  m ierne, je- 
czm iona śred n ie , ow sy d ob re , n ad z ie je  n a  d ru g i pokos k o n i­
c z y n y  d o b re , n a  pokos z łą k  średn ie . K artofle  d o b re , w cze­
sne z a c z y n a ją  schnąć .

AA P rz em y ślań sk ic in  p szen ice  śred n ie , ży ta  rów nież, 
jęczm iona m ie rne , ow sy d ob re , k u k u ru d z ę  śred n ie , karto fle  
w czesne bard zo  się p su ją , n ad z ie je  n a  d ru g i pokos pasz 
dobre.
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W l’odliajecklem pszenica dala 9- 18 kóp z morga, [
żyto 6—8, jćczmioń 8—12, owsy są wyborne, kukurudzo
dobre, kartofle bardzo dobre. Drugi pokos pasz powinien j
być wyborny.

W  łłohatyńskiem  pszenica daje 8 do 15 kóp z morga, 
żyto 7 do 10, jęczmień 8 do 12. W czesne gatunki owsa 
idą już pod kosę i są wcale dobre. Stan kukurudzy zły, 
ziemniaki wczesne gniją, późniejsze mogą być plenne.

W  Samborskicm pszenice i żyta dobre, wielki brak 
robotnika daje się bardzo uczuć, jęczmiona i owsy są do­
bre również, lcukurudze mierne, kartofle średnie.

W  Skałackiem  pszenice i żyta doskonałe, gatunek
ziarna jest bardzo ładny, jęczmiona dobre, owsy poprawiły 
się, kartofle i buraki dobre.

W  Sokalskiem pszenice i żyta dobre, jęczmiona i owsy 
również, kartofle dość dobre, koniczyny i łąki bardzo obie­
cujące.

W  Stanisławowskiem pszenice dość dobre, dają po 12 
kóp z morga, żyta po 7 kóp, ziarno niezłe, owies najlepszy j  
ze wszystkich plonów, jęczmiona mierne, kukurudze liche. 1 
ziemniaki podobnie jak kukurudze wymokły w znacznej | 
części.

W Stryjskiem pszenice pożętc dają do (50 i'fl z kopy, 
żyta przeciętnie po 80 kg, jęczmiona niezłe, owsy dobre, 
kukurudze bardzo złe, kartofle na suchych miejscach dobre, 
na nieco mokrzejszych wygniły zupełnie. Drugi pokos koni­
czyn zaczęty i jest świetny, stan łąk  średni.

W  Tarnopolskiem pszenice i żyta średnie, jęczmiona 
i owsv dobre, kukurudze dobre, ziemniaki również. Nadzieje 
na drugi pokos dobre.

W  Zaleszezyckiem pszenice liche, na banatkach rdza, 
gółki zapalone, jęczmiona i owsy wyborne, kartofle bardzo 
dobre, wczesne gatunki schną. Nadzieje na drugi pokos pasz 
dobre. Trudność o robotnika z powodu zarządzeń sanitar­
nych niezmierna, kosztuje on dwa razy drożej niż w zwy- i 
kłych czasach.

W  Zbaraskiem  pszenice średnie, rdza uszkodziła ziarno 
mocno, żyto również średnie i zdaje się, że będzie niena- { 
młotne, jęczmień dobry ale wylęgnięty, owies bardzo ładny, ! 
kartofle również bardzo ładne.

W  Złoczowskiem pszenice, żyta, jęczmiona i owsy do 
bre, hreczki średnie, kukurudze mierne, ziemniaki dobre.

W ydział krajowy królestwa (lalicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem 
k o n k u r s  na posadę profesora fachowego, ewentualnie na po­
sadę nauczycielą-adjunkta w krajowej szkole gospodarstwa 
lasowego we Lwowie.

Do posady profesora fachowego przywiązaną jest 
płaca roczna w kwocie 1 800 zł., dodatek aktywalny

w kwocie 400 zł., tudzież prawo do pięciu dodatków pię­
cioletnich po 200 zl.

Do posady nauczyeiela-adjunkta przywiązaną jes t 
płaca roczna w kwocie 1000 zł., dodatek aktyw alny w kwo­
cie 800 zł., tudzież prawo do pięciu dodatków pięcioletnich 
po 150 zl.

Profesor, jakoteż nauczy ciel-adjunkt jest urzędnikiem 
krajowym, ma przeto wszelkie praw a i obowiązki wypły­
wające z krajowej ustanowy służbowej z dnia 23. marca 

■ 18(5(5 r. i statutu emerytalnego z dnia 21. stycznia 1889 r.
Posady te obsadzone będą na razie prowizorycznie, 

a stabilizacya nastąpić może po dwóch latach, ewentualnie 
po złożeniu egzaminu kwalifikacyjnego nauczycielskiego, 
gdyby prowizorycznie zamianowany, egzaminu tego jeszcze 
nie posiadał.

Chcący ubiegać się o te posady, winni wnieść do 
W ydziału krajowego udokumentowane podanie swoje najda­
lej do 10. września 1894 r. i przedłożyć:

1. M etrykę urodzenia.
2. Dokładny życiorys, wykazujący wszelkie odbyte 

studya jak  i dotychczasowe zatrudnienia.
3. Świadectwo, udowadniające kwalifikacyę do zajmo­

wania posady, o którą kompetują, mianowicie :
a) Świadectwo z ukończenia studyum leśniczego na 

akademii rolniczo-leśniczej we W iedniu lub innej równo­
rzędnej,

b) świadectwo ze złożonych egzaminów państwowych 
wszystkich trzech stopni,

c) dowody praktyki w zawodzie leśniczym,
d) świadectwo z egzaminu kwalifikacyjnego nauczy­

cielskiego trzeciej, kategoryi.
Od w arunku pod a) uwolnieni być mogą zupełnie 

tacy kandydaci, którzy pracując już lat kilka w zawodzie 
nauczycielskim, złożyli dowody uzdolnienia do tego zawodu, 
czasowo zaś tacy kandydaci, którzy złożą pisemną deklaracyę, 
że w terminie nieprzekraczalnym  dwuletnim, świadectwem 
kwalifikacyjnem nauczycielskiem się wykażą.

Z  Bady Wydziału, kraj. królćstwa Galicy i i Lodomeryi 
z Wicllcicm Księstwem krakoirskiem.

Lwów dnia 31. lipca 1894.

L. 61322.  W edług reskryptu Wysokiego c. k. Mini­
sterstwa spraw wewn. z dnia 24. lipca b. r. 1. 18560, za­
raza pyskowo - racicowa rozszerzyła się bardzo znacznie 
w Tyrolu i Yorarlbergu, szczególniej w powiecie Imst 
i Landeck.

Aby zapobiedz zawleczeniu tej zarazy do kraju, c. k. 
Namiestnictwo na zasadzie §. 5 ustawy z dnia 29. lutego 
1880 i rozporządzenia wykonawczego z dnia 12. kwietnia 
1880 (Dz. u. p. nr. 35 i 36) wzbrania się aż do dalszego
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zarządzenia  przyw ozu zw ierząt racicow ych (b y d ła  rogatego, 
owiec, kóz i świń) z T yro lu  i V orarlbergu do (ialicyi.

Z akaz  ten w chodzi w w ykonanie z dniem  ogłoszenia 
w urzędowej „G azecie L w ow skiej4'.

P rzekroczen ia  karan e  będą w edług ustaw y z dnia ,24. 
m aja 1882 (I)z . u. p. N r. 51).

Lwów dnia 3. sierpnia 1894.

Bank rolniczy we Lwowie.
(U lica T rzeciego M aja 1. 2.)

Lw ów , dnia  11. sierpnia 1894.

1 sposobienie słabsze, transakeye  nieznaczne.

Dziś notujem y za 100 kilogr. loco Lwów.

P szenica gotowa s ta ra  . . . . 5 '50 do 6'50
„ nowa . . . . . 5 -50 77 6 —

Żyto gotowe stai-e . . . . 4-50 77 5‘—

„ nowe . . . . . 4-— 77 4-25 ■
Owies obroczny s ta ry  . 5 ‘50

77 6 '—
„ „ nowy . . . . 4'25 n 4-75

Jęczm ień  nowy . . . . . 3 T5 ii 4-25
R zepak  nowy . . . . . 8-25 77 8-50
G roch . . . . . . 6 — 7 7 8-—
W y k a .................................................. ---•---

7 7

B obik nowy . . 4-— 77 4-25
H reczk a  . . . . . 6 — 7' —
K u k u ru d za  s ta ra  . . . . 5 -—

77 5‘50
„ nowa . . . . — •—

77
— •—

Chm iel za  56 kilogr. . . . . 70-— 7 7 8 0 '-
K oniczyna czerw ona . . . . — •—

77
-------•_____

„ b ia ła  . . . . . — •—
7 7

------- *-------

„ szw edzka — •—
77

_____*_____

Spiry tus za 10 000 Itr. p ret. zł. loco stacye
</

kolei . . . . . . 14-— 7 7 14-50
na term ina I b —

77 12-—

I)o dzisiejszego num eru dołączam y Cennik T o w a r z y s t w a  a k ­
cyjnego dla w y r o b ó w  nawoz ów  sż tucznych  „H ung ar i a“ .

O G Ł O S Z E N I A .

S U C H Y

naturalny gnój stajenny
( w ę g i e r s k i e  g n a n o )

z naszych obór opasowych przy fabryce spirytusu w roz- 
k  ruch ach, rozdrobniony lub mielony, na jstarszy  i najpew niej­
szy m ate ry a ł nawozowy w dowolnych ilościach z gw arancyą 

zaw artości je s t do nabycia u firmy

B r i i d e r  N e u m a n
Spiritus- und Presshefefabriken, Spiritusraffineric und 

Dam pfm uhle.

i n.  A r a d .  3
Zarząd dóbr Komarna

poleca do zasiew u

Ż yto  Im perial (B a li l s e n a )  i Ż yto  p r o t e s j s k ie
po cenie 8 zł. 25 et. za 100 klgr. netto doborowego nasie­
nia w raz z w orkiom  loco stacya kolejowa G ródek  lub

M ikołajów.
W iększe zam ów ienia począwszy od 10 ctr. m etr. policzone 

zostaną po 8 zł. za 100 klgr.
Ż y ta  Im perial w ysiew a się 50 klgr. na 1 morg. 2— 3

W Poznance tietm anstiej, poczta  Grzymałów
są do sprzedania buhajk i pó łkrw i rasy  Bern-Sim m enthal 
w w ieku od 8 do 15 m iesięcy po 45 ct. za 100 kg żywej wagi.

Zgłoszenia przyjm uje Z arząd  dóbr. 1— 3

S k a r b  B o ł s z o w i e c k i
poleca do zasiew u :

R zepak zim owy gruboziarnisty  
„ „ parasolow aty
„ „ zw ykły
; v tu ryngsk i

w szystkie ga tunk i wyborowej jakości po cenie 12 złr. za 
cetnar m etryczny w raz z workiem  loco stacya kolejow a 

B ursztyn  albo Halicz. 2— 2

nmpennraagen
a l l e r  A r t e n  10r hiiiisliche und offeiit- 
l icl ie Zwecke,  Landwirthsc-haft,  Bauten 

und Industrie.
M ż l  l i r i T .  ^ a c h  dem B ower-Barff-Patent-  
11 l i U  l i l i i  1  • Inoxydations-Verfahren.

Inoxydirte Pumpen
sind ror Rost gresclifitzt.

neuester, verb esser ter  Constructionen.

D ecim al-, C entesim al- und L a u fg ew ich ts-
R r i ip V o n W Q Q ffo n  aus  H olz u. E isen , fu r  H andels-, 
D l  U t A C l l W d a g u l l  V erkelirs-, F a b r ik s - , lan d w irth -  
sc b a f tlic b e  u n d  an d ere  gew erbliche Zwecko. P c r t io n e n -  
w a a ic e n , W w ag en  f il r  H a i iN g e b ra u e h ,  Y ie h w a u g e n .

Commandi t -Gesel l scha f t  fiir  Pumpen  
und Masch inen-Fabricat ion .

K a t a l o n e  
g r a t i s  u n d  f r a n o o . W GARVENS WlPn i '■ Wallfisc h g a s s e  I4 K a t . l o a e

w i .  u n n i u i i u ; n i t / i i ,  1 I. S c h w a r z e n b e r g s t r a s s e  6. g ra t i s  und  franco.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego
Z D r u k a r n i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o "  pod z a r z .  F r a n c i s z k a  I s a tn c r a


